Rok 2, Kalisz dnia 28 Maja (9 Czerwca) 1871 r. 


| AGE 
Wschód słońca 3 m.42 r. 

rachód a RE 8, 16 w. 

p gość dnia A U 

Waoga J 8 „ 58. 

Z Schód księżyca 0 „46 r. 

achód » we dnie. 


JM 46. 


Dziś: ŚS. Pryma i Felicjana Mecz. 
D.10 „, Małgorzaty kr. Szk. 
„ My, Barnaby Ap. > 
» 12 „ Onufrego Pust. 

Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3. 
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Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe. — Cena Kalisza 
za odnoszenie po kop. 5; namer pojedyńczy kop. i te i 
miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły n 


= | 
Rozporządzenia Rządowe. | 

= | 
jjaśniejszy Pan zgodnie z uchwałą ko- 
u ministrów, o ulżeniu losu niektórych prze- 
W, na pamiątkę dnia urodzenia Jego Cesar- | 
Wysokości Wielkiego księcia Jerzego Ale- 
ści ndrowicza raczył, 13 maja 1871 r., Najmiło: 
lej rozkazać: 1) Osobom zesłanym za polity- 
Stan, Przestępstwa, z pozbawieniem wszelkich praw | 
ng lub z pozbawieniem wszystkich szczegól- 
A Osobiście lub według stanu przynależnych 
pei przywilejów, jak również oddanym z po- 
% Wieniem praw do służby wojskowej, które na 
Asądzie Najmiłościwszych rozkazów z 1866 i 1868 
„ Adyły prawo przesiedlenia się z miejsc zesłania 
Mieszkanie pod dozorem policji w Rossji Europej- 


Na 
mitet 


iej, lub otrzymały w Syberji prawo zapisania 
S gmin wiejskich lub miejskich, jak również 


r Ycznym przestępcom pozbawionym wszystkich 
ej stanu, którzy na mocy oddzielnych Najmi- 
tji twszych rozkazów, przeniesieni zostali z Sybe- 
tr. na mieszkanie pod dozorem policji do wewnę- 
ych gubernji Rossji lub do Królestwa Polskie- 
80, jeżeli potem nie byli notowani za nic nagan- 
p 80, powrócić poprzednie prawa stanu, ale bez 
om do poprzedniego majątku, tych z nich któ- 
ży Zostali pozbawieni takowego «wyrokiem sądo- 
R + 2) Powracane tym zesłanym prawa stanu, 
0% ać i prawym ich dzieciom urodzonym po ich 
pzeniu, 3) Dla ulżenia materjalnego położenia 
skich" Osób, jeżeli znajdują się w Rossji Europej- 
nię niemniej dwóch Jat i obecne ich prowadze- 
z ait chwalebne, uwolnić z pod dozoru policji 
i ZWoleniem im mieszkać wszędzie, z wyłącze- 
stolic i gubernij stołecznych, a będącym ro- 

Z Królestwa Polskiego i gubernij zachodnich, 
łączeniem i tych gubernij, osobom zaś nale- 


ż ; 

kaj m do stanu duchownego wyznania rzymsko | --- 

S olickiego, oprócz tego i z wyłączeniem Króle- 
wą Pol 

żab 


Tonienia im wszystkim wstępowania do służby 


HAN Z ISLANDJI. 


romans w trzech tomach, 


przez 
WIKTORA HUGO: 
przełożył z francuzkiego 


Jan Tański, 


TOM III. 


(Ciąg czwarty.) 


Kennybol kiwnął znacząco głową. | 
dzieć Kolego, mówisz to, co i ja chciałem powie-| 
Seny W całej tej sprawie wolałbym być posłu- | 
nga temu młodemu nieznajomemu, aniżeli wy-| 
bla owi Hacketa. — Dowództwo tego szatana: 
ry dzkiego, według mnie, kolego Guldon, mniej 

Me zawdzięczamy gadatliwemu jak kruk Ha- 


rothowi, — medal złoty z napisem „za gorliwość” 


deru św. Stanisława. 


bith. 


W 

ketowi, aniżeli temu nieznajomemu. 

v Jak to, kapitanie ?.... zapytał Guldon. 
3 


tie go uderzono po ramieniu. Był to Norbith. 
ten, ennybolu, jesteśmy zdradzeni ! 
ż Gormon Woestroem przybył z południa. 
Sele, „Pułk muszkieterów idzie na nas. 
ong SSCY stoją w Sparbo; t | 
p." duńskich czeka we wsi Loevig na konie. 
tez całą drogę widział tyle zielonych mundu- 


Ułani |pełna prawda. 
trzy kompanje dra-|dział ich wszystkich. 


Piątek dnia 9 czerwca 1871 roku. 


[| 


6. — Prenumeratę przyjmują; w Kaliszu: 


nima: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin emitha, oraz 
adsyłane zwracanemi nie będą. f 


rządowej i publicznej. 4) Politycznych przestęp- 
ców, znajdujących się tak na osiedleniu jak i 
w ciężkich robotach, w tej liczbie i zesłanych 
w okresie od 1 stycznia 1866 r. do 1 stycznia 
1871r. jeżeli oprócz o polityczne, nie byli óbwinie- 
ni o inne kryminalne przestępstwa , i podczas ze- 
słania prowadzili się chwalebnie i będą uznani za 
zasługujących na zaufanie, przenieść do kategorji 
zesłanych na mieszkanie, z pozbawieniem wszy- 
stkich szczególuych osobiście i według stanu przy- 
należnych praw i przywilejów. 5) Osobom zesła- 
nym do Syberji drogą administracyjną, na mocy 
uchwał gmin, które na zasadzie obowiązujących 
praw otrzymały upoważnienie do czasowego prze- 
bywania w Rossji Europejskiej, nadać prawo po- 
wrócenia do poprzednich gmin, jeżeli takowe ze- 
chcą je przyjąć. O takim Najwyższym Rozkazie 
Jego, Cesarskiej Mości minister sprawiedliwości za- 
wiadomił senat rządzący dla odpowiedniego roz- 
porządzenia. (D W.) 

Najjaśniejszy Pan, w skutku wstawie- 
nia się Jenerał-Feldmarszałka Namiestnika w Kró- 
lestwie Polskiem, zgodnie z uchwałą komitetu mi- 
nistrów, Najmiłościwiej raczył, 23 kwietnia 
r. b., udzielić nagródy członkom kaliszskiej guber- 
njalnej rady dobroczynności publicznej, za odzna- 
czenie się zewnątrz służby, a mianowicie: dziedzi- 
cznemu obywatelowi poczesnemu Maurycemu Mam- 


do noszenia na szyi na wstążce orderu św. Sta- 
nisława; mieszczaninowi Robertowi Puschowi, — 
medal srebrny z napisem „za gorliwość;* do no- 


szenia na szyi na wstążce orderu św. Anny; mie- 
szczaninowi kaliszskiemu, Janowi Schliwe, — medal 


srebrny do noszenią na piersiach, na wstążce or- 
(D. W.) 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


— Korzystając z ruchu jaki w czasie święto- 


skiego, z pozostawieniem w swej mocy|jańskich tranzakcji ożywia nasze miasto, ma być 


urządzoną na Św. Jan loterja fantowa na insty- 


rów co i krzaków; spieszmy jak najprędzej do 
Skongen; dla tego nie odpoczywajmy; zanim tam 
nie dojdziemy. Tam przynajmniej będziemy się 
mogli bronić. Nadto, Gormonowi zdaje się, że 
w wąwozach Czarnego-Słupa, widział między krza- 
kami świecące muszkiety. 

Młody wódz był blady i wzruszony; jednakże 
jego spojrzenie i dźwięk głosu znamionowały od- 
wagę i stanowczość. 

— Nie podobna ! zawołał Kennyboł. 

- A jednak tak jest w istocie! odparł Nor- 


— No, a pan Hacket ? 

— To zdrajca, albo tchórz. Wierzaj w to co 
mówię, towarzyszu Kennybol, Bo gdzież on jest 
ten Hacket ?... 

W tej chwili do dwóch wodzów zbliżył się sta- 
ry Jonasz. Z ponurego zniechęcenia jakie malo- 
wało się na jego twarzy, łatwo było poznać, że 
wiedział o fatalnej nowinie. 

Spojrzenia obu starców, Jonasza i Kennybola 
spotkały się, i obaj zaczęli kiwać głowami jakby 
się zgadzając wzajemnie. 

No i cóż Jonaszu? no i cóż Kennybolu? 
zapytał popędliwie Norbith. 

Stary wódz górników z Faroer pociągnął zwol- 


nybol otwierał już usta aby odpowiedzieć, | na ręką po czole zmarszczkami pokrytem, i od- 


powiadał z cicha dowódzcy górali z Kole, na jego 


zawołał | znaczące spojrzenie: ` 


— Tak jest, to prawda, na nieszczęście to zu- 
Przecie Gormon Woestroem wi- 


— Kiedy więc tak się rzeczy mają, rzekł Ken- 
nybol, cóż wypada czynić ? 


tucje dobroczynne w Kaliszu. W tym celu usta- 
nowiony komitet z kilku członków Rady Guber- 
njalnej Opiekuńczej i opiekunów tutejszych zakła- 
dów dobroczynnych, którzy mają się zająć ułoże- 
niem programu zabawy, zaproszeniem osób do 
zbierania fantów, lub przyjęcia udziału w urzą- 
dzeniu loterji i t. p. 
Warszawski 


oddział Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami nadesłał dla członków, którzy 
zapisali się w redakcji „Kaliszanina,” książeczki 
stanowiące dowód uczestnictwa, ustawy i sprawo- 
zdanie z ogólnego zgromadzenia Towarzyswa w d. 
11 lutego r. b., po odbiór których osoby intereso- . 
wane raczą się zgłosić do redakcji, | 
Donoszą nam z powiatu kaliskiego. Ciepło 
i pogodne dnie drugiej połowy: maja nadzwyczaj 
korzystnie wpłynęły na całą roślinność. Bardzo 
osłabione żyta, tak się poprawiły, iż, choć jesz- 
cze nie wyrównane i rzadkie, dają zawsze nadzie- 
ję średniego zbioru. Zdarzają się nawet miejsco- 
wości, a to jedynie na gruntach w wyższej kultu- 
rze będących, iż są bardzo piękne. Pszenica 
w ogóle dobra, a przy sprzyjającym czasie pod- 
czas kwitnięcia, znakomity może wydać rezultat. 
Rzepaki już okwitłe, obfite są w strączki i bar- 
dzo pomyślny zbiór obiecują. Jarzyny, choć siew 
ich opóźniony z powodu zimna i deszczów wiosen- 
nych, silnie wzrastają. Plantacja buraków cu- 
krowych, również jak siew jarzyn z tych samych 
powodów bardzo opóźniona, skończyła się zaledwie 
upływem maja, a wschodzące rośliny miejscami 
bardzo cierpią od pchły ziemnej. Żałować należy 
iż cukier nie uzyskał jeszcze u nas tych samych 
praw co okowita, tj. iż podatek akcyzny, przy wy- 
prowadzaniu za granicę, nie bywa zwróconym, jak 
to ma miejsce z okowitą. Przy obecnie wysokich 
cenach cukru w Niemczech, wywóz za granicę 
znakomicie by wpłynął na podniesienie fabryk cu- 
krowych, w następstwie na korzyść rolnictwa, 
a nie mało sprawa ta obchodzi powiat kaliski, 
gdzie dla 3-ch cukrowni, plantacja buraków zaj- 
muje przeszło 2000 mórg 300 prętowych. 


— Co czynić ? powtórzył Norbith. 

—- Ja myślę, Kennybolu, że najlepiej będzie 
nam się zatrzymać. 

— A jeszcze lepiej, bracie Jonaszu, 
się cofnąć, 

— Zatrzymać się! cofnąć! zawołał Norbith. 
Potrzeba iść naprzód ! 

Obaj starcy zwrócili na niego spojrzenia zimne 
i ździwienia pełne. 

— Iść naprzód! rzekł Kennybol. A muszkie- 
terzy Munnckholmscy ? 

— A ułani Szlezwigscy ? dodał Jonaśz. 

— A dragoni Duńscy ? mówił znowu Kennybol. 

Norbith tupnął nogą. 

— A opieka królewska ? zawołał, a moja ma- 
tka umierająca z głodu i zimna ? 

— Przekleństwo! opieka królewska? rzekł gór- 
nik Jonasz zatrząsłszy się cały. 

— Cóż mnie ona obchodzi ! odpowiedział góral 
Kenn$bol. 

Jonasz wziął Kennybola za rękę. 

— Kolego nasz, rzekł, ty, jako myśliwy, nie 
masz honoru być pupilem naszego monarchy 
Chrystjana IV. Oby nas święty król Olaus, co 
już jest w niebiosach, uwolnił od tej opieki ! 

— Za pomocą szabli wyjednaj sobie to dobro- 
dziejstwo ! rzekł dziko Norbith. 

— Śmiałe słowa, odparł Kennybol, łatwe są 
u młodego człowieka, kolego Norbith, ale pomyśl, 
że jeśli pójdziemy dalej, to wszystkie zielone 
mundury... » 

— Myślę, że napróżno uciekniemy w góry jak 
lisy przed wilkami, boć przecie muszą znać nasze 
nazwiska i wiedzieć o naszym buncie; a czy tak 


zupełnie 


a | LEWEJ DON |  -rodl 
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Od kilku dni mamy silne wiatry niosące tuma-|jedna z osób w mieście naszem zamieszkałych, | posłańcem; słowem, żyjącym przez mnogie lata 
ny kurzu i piasku, a to w czasie, w którym wy-|wysoko postawiona w hierarchji społecznej a gó-|z poczciwej i ciężkiej pracy. W ostatnich czasach 
pada pranie i strzyżka owiec. Dla tego kupcy ijrująca wszechstronnem wykształceniem i inteli- | dopiero, brak sił i wiek zgrzybiały rzuciły tego pó” 
fabrykanci nie powinni się wcale dziwić, jeżeli weł-|gencją, celem częstego zgromadzania w swoim do- ważnego starca na trotoar miejski z prośbą o jal- 
na choć czysto wymyta, będzie mocno zakurzoną.|mu pewnej liczby gości, których zadaniem wza: | mużnę. Godzien jej, kto uczciwie pracował dla 


W wielu owćzarniach znaczny był upadek owiec|jemnie sobie uprzyjemniać chwilę, wpadła na myśl 
podczas zimy i wiosny. Drzewa owocowe bardzo |zawiązania pewnego rodzaju stowarzyszenia. Zga- 


swego społeczeństwa, ten jest w pełnem prawie. 
wyczekiwania po niem współczucia i pomocy. 


słabo kwitnące nie obiecują wiele owocu. 

— Po jutrze, to jest w niedzielę, z kościoła 
Śgo Mikołaja odbędzie się processja uroczystości 
Bożego Ciała, a w czasie nabożeństwa nastąpi po- 
święcenie kaplicy pocieszenia Matki Boskiej, 

— Na członka Towarzystwa Opieki nad zwie- 
rzętami zapisał się w redakcji p. Zawistowski. 

— Na wyspie będącej na stawie w parku, wy- 
stawioną będzie altana w kształcie Świątyni, z u- 
rządzeniem komunikacji za pomocą promu. Sły- 
szeliśmy nadto, że na stawie tym wkrótce pływać 


dnijcie jakiego ?.. Oto „„Tówarzystwa poszukiwaczy 
duchów.” Towarzystwo to już istnieje. W go- 
ściunym owym domu zbiera się perjodycznie po 
kilkanaście osób, a. te pod prezydencją Szanowne- 
go` gospodarza, opowiadają kolejno o słyszanych 
lub czytanych rzeczach, z tamtej strony grobu. 
Opozycja lub niewiara są wzbronione. Opowia- 
dania takie, dopuszczając wszelkie nieprawdopo- 
dobieństwo, a zatem niczem nie krępowane, odzna- 
czają się zawsze bogatą fantazją i imaginacją. 
Ztąd wiele w nich poezji, i to właśnie stanowi ich 
zaletę a zarazem przyczynę obrania ich sobie za 


będą łabędzie i czarne kaczki. przedmiot pogawędki. Pod lekką formą głębsza 
„= W dniu onegdajszym do godz. 7 z rana gę-|się myśl kryje. Samo się przez się rozumie, że 
sta mgła jak w późnej jesieni zalegała powietrze. |rozmowa schodzi częstokroć i na rzeczy powa- 
Żółte liście topoli kanadyjskich w parku, harmo-|żne lub naukowe, a tak w tych, jak w opowia- 
nizowało z tym dniem posępnym. daniach o duchach, szanowny prezes nie na pró- 
— P. Edward Szałowicz b. Pisarz Sądu Kry-|żno jest prezesem. Każdy z członków „Towarzy- 
 minalnego a obecnie Sądu Poprawczego w Kali-|stwa” o posiedzeniach tych miłe bezwątpienia za- 
szu, mianowany został na własne żądanie obroń- |chowa wspomnienie, i to właśnie ośmiela nas we- 
cą przy Sądzie Pokoju w Warcie. Wyższe uzdol-|drzeć się niejako w tajemnice prywatnego życia, 
nienie prawne i wieloletnia praktyka, zapewnią |ufamy wszakże że niedyskrecja nasza wybaczoną 
niewątpliwie p. S. powodzenie w obrończym za-|nam będzie, a za to... na pierwszem posiedzeniu 
wodzie, który tak ważną odgrywa rolę w wy-jopowiemy nader zajmującą historję o duchach. 
miarze sprawiedliwości, zwłaszcza na prowincji, | — Żebracy przedstawiają u nas to szczególne 
gdzie przy braku środków w poradzie prawnej, |zjawisko, iż między nimi spotykamy zaledwie ma- 


| 


— W magazynie p. Goldstejn przy ulicy Wat* 
szawskiej widzieliśmy piękne jedwabne rękawiczki 
mające wyższość na porę obecną przed rękawicż? 
kami skórzanemi, farbującemi częstokroć ciało ! 
bieliznę. 

— Że u nas nie zbywa na wybornych profe- 
sjonistach obuwia, rzecz to powszechnie wiadom8 
fabrykanci albowiem tego rodzaju prym trzy” 
mają w swoich wyrobach przed szewcami innyć 
krajów. To też często wywożonem jest od nâś 
obuwie za granicę. Wyroby te stały by jeszcze WY” 
żej, gdyby wyprawa skór posuniętą była tak wys0” 
ko, jak gdzieindziej. Od nas wywożą skury, które 
wyprawione za granicą, wracają znów tutaj, rozu” 
mie się za wysoką na rzecz cudzoziemców opłat% 
Tracimy więc ogromny zarobek, który by się " 
nas został. Wartoby o tem przedsiębiorcom na” 
szym pomyśleć, aby nie potrzeba było uciekać 5i$ 
do mądrości spekulantów zagranicznych. Obecnie 
do składów szewckich w tem mieście, przybý 
jeszcze jeden odznaczający się dobrocią wyrobów 
obuwia damskiego, w którym znajduje się i męzkić; 
tj. zakład p. Ludwika Porto przy ulicy Warszawskie! 
(w domu p. Mamrotha), 


a EZ EE W NE” 


obrońca Sądu Pokoju zastępować nieraz musi 
obrońców wyższych instancji. To też, jakkolwiek 
sądy te mają w swej jurysdykcji mniejszą donio- 
słość, jednakże indywidua obrończe z wyższą wie- 
dzą i postępowaniem godnem swego zawodu, są 
w nich wielce pożądane. 

Znany ze swej przedsiębiorczości, właści- 
ciel teatru i dorożek p. Goliński, urządza w no- 
wo wystawionym maneżu (w teatrze letnim) szko- 
łę jazdy konnej. 

: Parter domu po-biskupiego przerobiony już 
został na sklepy kupieckie. Z wielkich żaluzji wi- 
dać, że to będą sklepy obszerne. $ 

Czytanie książek, praca, naukowe badania, 
rzeczy to arcy-piękne i użyteczne; ale jak ciało, 
tak i umysł potrzebują wytchnienia,. spoczynku. 
Najlepszym na to środkiem, rozumie się że nie... 
karty, ale wesoła i dowcipna pogawędka w do- 
branem gronie. W tym celu zawiązujemy znajo- 
mości, odwiedzamy się wzajen'nie _i t. p. Otóż 
o, 


szkietu, aniżeli od stryczka szubienicy. 

Jonasz kiwnął głową na znak przytwierdzenia. 

— Do djabła! rzekł, opieka dla naszych braci, 
szubienica dla nas! Norbith może ma i słuszność. 

— Podaj mi rękę, mój dzielny Norbith, odezwał 
się Kennybol; niebezpieczeństwe jest z obu stron. 
Lepiej iść prosto do przepaści, jak wpaść do niej 
tyłem. 

— Idźmy więc! zawołał stary Jonasz, uderza- 
jąc po rękojeści swojej szabli. 

Norbith uścisnął ich żywo za ręce. 

— Słuchajcie, bracia ! rzekł. Bądźcie jak ja 
odważni, a ja stanę się przezorny jak wy. Nie 
zatrzymamy się dzisiaj aż dopiero w Skongen: 
tam garnizon jest słaby, zgniecieny go więc. 
Przejdźmy, skoro tego potrzeba przez wąwozy 
Czarnego Słupa, ale przejdźmy w zupełnej cicho- 
ści. Musimy je przebyć, choćby były strzeżone 
przez nieprzyjaciela. 

— Sądzę, że muszkieterzy nie doszli jeszcze do 
mostu Ordals, pod Skongen Zresztą, mniejsza 
o to. Tylko cicho! 

— Cicho! powtórzył Kennybol. 

. — Teraz Jonaszu, mówił dalej Norbith, wróć- 

my obadwaj na nasze stanowiska. Jutro może 
będziemy w Dronthejm, pomimo muszkieterów, 
ułanów, dragonów i wszystkich zielonych mun- 
durów. e - 

Trzej wodzowie rozstali się. Wkrótce potem 
słowo „,cicho” rozeszło się po szeregach, a cała 
banda: powstańców, przed chwilą tak hałaśliwa, 
w pośród miejsc odludnych przez jakie przecho- 
dziła, a które noc pokrywała już zmrokiem, zda- 
wała się być gromadą widm milczących i prze- 
chadzających się po krętych ścieżkach cmen- 
tarza. 


Droga po której dążyli, co krok była węższa, 
stopniowo zagłębiała się pomiędzy dwa szeregi, 


skał coraz to bardziej stromych. W chwili, kiedy 
czerwonawy księżyc zjawił się pośród chmur zmie- 


łą liczbę mężczyzn, większość zaś znakomicie prze- 
waża po stronie kobiecej. Czemu to przypisać? 
Zapewne temu, że opuszczona na dni stare kobie- 
ta jest istotą nieszczęśliwszą od mężczyzny i znie- 
woloną wcześniej garnąć się do miłosierdzia pu- 
blicznego, lub też, że sterawszy piękne lata mło- 
|dości na prowadzeniu się niemoralnem, później ja- 
|ko stara, zużyta i schorzała, ma w emeryturze— 
żebraninę i nędzę. Bądź co bądź, kobiet żebrzą- 
cych jest w naszem mieście 7 lub 8 razy więcej, 
niż mężczyzn. Tych ostatnich widujemy przewa- 
żnie z klasy wyrobniczej.  Godzi się też o owych 
(ludziach pamiętać. Chodzi np. z prośbą o wspar- 
„cie wysoki, stary wyrobnik o poczciwej i budzą- 
'cej poszanowania fizjonomji. Nie trzęsie on łata- 
mi i nie udaje kaleki, aby litość wzbudzić. Złama- 
Iny ciężką pracą, od ląt zapewne już dziecięcych, 
nie narzucając się nikomu, prosi o jałmużnę. Pa- 
miętamy tego człowieka od naszych lat mło- 
dych, a zawsze widzieliśmy go drwalem, tragarzem, 


lub owak umierać, to wolę zginąć od kuli mu-jniających około niego z fantastyczną szybkością | 


swoje dziwaczne kształty, 


Kennybol nachylił się 
do Guldona Stayper. 


— Wchodzimy do przesmyka Czarnego Słupa. | powstańców 


Cicho | 


| 


Różne wiadomości. 
NSZTNZRTER=" 
— Jenerał Trochu mówiąc dnia 31 maja r. be 
w zgromadzeniu narodowem o przyczynach nić” 
szczęść militarnych Francji powiedział: armja nić 
jest winną, jest tylko ofiarą; cały kraj był wit 


uym dlatego, że poddał się dwom plagom jakim! 
są: zbytek angielski i zepsucie włoskie. 
Przyrząd telegraficzny Pelpsa zaprowadzo” 
ny na giełdzie nowojorskiej i w różnych „akła” 
dach bankierskich tamże istniejących, odbija treść 
depeszy nie tylko na stacji do której jest wysył** 
ną, lecz i na tej z której się wysyła. Tym sP” 
sobem telegrafista natychmiast dostrzega błąd p0 
pełniony. Na stacji odbierającej depesze nie PO” 
trzeba nawet telegrafisty, albowiem przyrząd SA" 
drukuje i odktada depeszę. (G. H.) 

| Akademja sztuk w Wiedniu, nabyła "4 
| ostatniej wystawie obrazów, między innemi obr4% 
| warszawskiego malarza Brandta, bawiącego w Mo” 


— Uspokój się, bracie Guldon. To promień 
księżyca odbijający się od bryły lodu. 

W około nich wszystko było spokojne, i bandy 
rozrzucone po wszystkich zakręta 
wąwozu, niespostrzeżenie zapomniały, o ile miejst* 


W samej rzeczy, słychać było szum potoku jaki |te przedstawiały niebezbieczeństw. 


płynie między dwoma górami tuż koło drogi, a 
w południowej stronie można było widzieć olbrzy 
mią piramidę z granitu, nazwaną Czarnym Słupem, 
która rysowała się na szarem niebie i na Śniegu 
sąsiednich, gór. Horyzont z zachodniej strony, 
pokryty mgłą, zakończał las Sparbo i długi sze- 
reg skał, piętrzących się jakby stopnie olbrzymów. 

Powstańcy, zmuszeni wyciągnąć swoje kolumny 
na krętej i ściśniętej górami drodze, postępowali 
naprzód. Weszli w głęboki wąwóz nie zapaliwszy 
pochodni, w najgłębszej ciszy. Nie słychać było 
nawet odgłosu ich kroków, który ginął pośród 
zagłuszającego szumu wodospadów i Świstu gwał- 
townego wiatru jaki wstrząsął druickim lasem, i 
otaczał tumanami wierzchołki gór pokryte lodem 
i śniegiem. Światło księżyca; od czasu do czasu 
zakryte chmurą gubiło się w ponurych głęboko- 
ściach wąwozu, i nie dochodziło aż do lanc po- 
wstańców, -a białe orły przelatujące niekiedy nad 
ich głowami nie spodziewały się nawet, że taki 
tłum ludzi naruszał w tej chwili ich samotność. 

W pośród ogólnego milczenia, stary Guldon trą- 
cił w ramię Kennybola kolbą swego karabina. 

— Kapitanie, rzekł, kapitanie nasz, widzę coś 
błyszczącego po za tym gąszczem ostrokrzewów i 
janowców. 
| — Ija to widzę, odpowiedział wódz górali; musi 
(to być woda potoku w której odbijają się chmury. 
I poszli dalej, — Drugim razem Guldon chwycił 
Swego wodzą za rękę. 

— Patrzaj, mówił do niego, czy to nie muszkie- 
ty błyszczą tam w cieniu tej skały ? 

Kennybol kiwnął głową, a po chwili zastano- 
wienia odpowiedział: 


ł 


Po dwóch godzinach marszu częstokroć nade! 


-| przykrego, bo przez pnie drzew i odłamy grani 


tu którymi droga była zawaloną, przednia st” 
doszła do wzgórzystego gaju jodeł jakiemi kończ 
się przesmyk Czarnego Słupa, a po nad nim wis/% 
niejako wysokie skały czarne i mchem pokryt 
Guldon Stayper zbliżył się do Kennybola, z 020% 
kami zadowolenia, że już byli blizcy wyjść 
z tej prawdziwej jaskini, dodając, iż wypadało zł0” 
żyć dzięki świętemu Sylwestrowi za to, że Czarni 
Słup nie stał się miejscem ich zguby. RC 
Kennybol zaczął się śmiać, przysięgając, że gul 
chwili nie dzielił tego babskiego strachu: dla wie” 
lu bowiem ludzi, niebezpieczeństwo minione, ©! 
jest niebezpieczeństwem, a nawet ludzie ci starś” 


I zanim Guldon Stayper zdołał powstrzym 
nieroztropnego s%rzelca, wystrzał nastąpił... Ale 
na donośny huk karabina nie odpowiedziało, 4% 
łosne miauczenie dzikiego kota, lecz straszliw 
ryk tygrysa, a po nim straszliwszy jeszcze WI” 
buch ludzkiego śmiechu. | 
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wany być musi razem z manuskryptami w Biblio- Dobrzyńskiej, przez nieprzyjaciół (t. j. krzyżaków) 
tece Cesarskiej w Petersburgu. wypędzonej i pokrzywdzonej. Na który gdy dwaj 

Gdy wszakże z tego co się wyżej powiedziało | tylko prowincjonalni biskupi, Jan włocławski i 
można powziąść przekonanie, że konstytucje rze-| Andrzej poznański, a trzeci rządca kościoła kra- 
czonego synodu nie zostały drukiem upowszechnio- kowskiego Jan Pniewski ze swoją kapitułą i nie- 
ne, zatem niepodobną rzeczą jest w tem miejscu | którzy z opatów przybyli (innych bowiem bisku- 
wskazać, mianowicie: w którym dniu i miesiącu | pów, zostających pod władzą obcych książąt, nie 
rozpoczęły się i ukończone zostały obrady; czy | chciano przyzywać) po różnych narodach tyczą- 
oprócz postanowionego na potrzeby wojenne zasił-|cych się żądania królewskiego, które i obecnie 
ku, stanęły jeszcze inne, w jakiej liczbie i ważno- posłowie królewscy przełożyli, uchwalono wsparcie 
ści uchwały; czego jednak śladu w tym razie nie | dobrowolne, z gnieźnieńskiej dyecezji po dwadzie- 
było można zkądinąd zasięgnąć. ścia groszy od grzywny, z krakowskiej zaś po 

sześć groszy od grzywny” srebra z dochodów 

VI. Synod prowincjonalny przez Jana V, ze Sprowy |swych, „według dawnego oszacowania. Na tym 
Odrowąża Arcybiskupa gnieżnieńskiego dnia 5 Września zjeździe Jan arcybiskup gnieźnieński proszony od 
404 roku Sotas ćw. Kalisza, prałatów gnieźnieńskich i kanoników krakowskich, 

Dotychczas ci wszyscy prawie pisarze którzy ze m z rozkazu fee, Se ea majatki, a gwat- 
się specjalnie zajmowali chronologiczną statystyką wię zj SACO A ee PEN AON wa Dz 
i historją synodów kaliskich w Polsce, pięć tylko |* gr szą syłając pokrzywdzonych, do administrato- 
wykazywali synodów prowincjonalnych metropolji | "2 SAWA SLI CA ALA HAMA iea 
gnieźnieńskiej różnemi czasy złożonych w Kaliszu. keri ki Ph cia z SGO Meye Ë POITO 
I dla tego dziwem może się zdawać, że tacy, jak:| & tak, gdy żaden uci mon ym nie przybył W rs) 
Szymon Starowolski, Józ. Jędrz. Załuski, Teodor a swobodniej dopuszczano się na nich wydzier- 
Ostrowski, Platon Sosnowski ”) i P. WŁ. Fabisz, | Wa 1 grabieży *). (D. e. n.) 
nic o tém z kolei szóstóm prowinejonalnóm kali- 
skiem nie wiedzieli duchowieństwa zebraniu. Z te- 
go zaś tytułu do Ś. p. Helela bynajmniej przy- 
czepiać się nie godzi, bo on w swych poszukiwa- 
niach pomników starodawnych ustaw synodalnych 
tak późnego czasu już wcale nie sięgał. Najwię- 
cej obwiniać by tylko należało Ostrowskiego i Fa- 
bisza; którego to ostatniego pracę Bartoszewicz 
jeszcze za życia swego jak przy ustaćm dowodze- 
niu dał mi się niejednokrotnie słyszeć, za zbyt 
słabą i pobieżną uważał. 

Bądź co bądź, o tym synodzie nie tylko naj- 
pierw przez Długosza podaną była wiadomość, 
ale nawet późniejsi, jak: Marein Bielski 3), Ste- 
fan Damalewicz $) i Jan Albertrandi ś), dostate- 
cznie ją upowszechnili. Lecz, że od następnych 
badaczy czy przeoczoną, czyli też zapomnioną z0- 
stała, powtarzamy ją według Długosza podania 
dosłownie, jak następuje: 

„Dnia piątego września 1462 r. Jan arcybiskup 
gnieźnieński złożył zjazd pro wipcjonalny w mie- 
ście Kaliszu, celem udzielenia pieniężnego, zasiłku 
królowi polskiemu Kazimierzowi i szlachcie ziemi 


nachjum „Wyprawę Czarneckiego z jazdą do Ju- 
tlandji wpław przez zatokę 1658 r.” za 3000 zł, 
EE 
SYNODY KALISKIE 
RZYMSKO-KATOLICKIE 
w dawnej prowincji Gnieźnieńskiej; 
opisał 


Cezar Biernacki, 
(Ciąg czternasty.) 

W. Synod rowincjonalny przez Jana V ze Sprowa Odro- 

wąża ppi ra gnieźnieńskiego roku 1457 odprawiony 
w Kaliszu. k 
„_ O synodzie niniejszym nie posiadamy żadnej in- 

lej wiadomości, jak tylko wzmiankę zapadłej u- 
chwały, mianowicie: że na owem zebraniu ducho- 
wieństwa w Kaliszu, postanowiono udzielić zasiłek 
Pieniężny dla króla polskiego Kazimierza Jagiel- 
ończyką na wojnę przeciw krzyżakom w Prusiech, 
0 czem sam jeden tylko z dawniejszych pisarzy 
ks. Szymon Śtarowolski '), za pontyfikatu Kalixta 

papieża, tak się po łacinie wyraża: 

„A. D. 1457 Secundum Concilium Calissiense 4 
todem Joanne Sprovio presidente congregatum, in 
quo subsidium destinatum est Regi Poloniae bel- 
um contra Crucigeros instauranti in Prussia,” 

Następnie Józef Jędrzej Załuski w swoim Pro- 
$ramie synodykonu ustaw kanonicznych Kościoła 
olskiego (Conspectus etc.) bez przytoczenia po- 
Wodów i rezultatów zwołania owego synodu, tako- 
Wy prostem. zaznaczeniem spełnionego faktu mię- 
ży prowincjonalnemi wykazuje. 

Trudno przeto zrozumieć, dla czego ks. Fabisz 
Synod ten do kategorji dyecezalnych zaliczył, nie 
usprawiedliwiając postąpienia tego żadnym powa- 
nym dowodem, kiedy Załuski sam posiadając au- 
tograf ustaw onego w swem ręku, nie mógł się 
to do pochodzenia tej jego istotnej nazwy by- 
najmniej pomylić. 

, Dziś zapewne kodex ten, jeżeli jeszcze dotąd 
istnieje, o czem wątpić nie można 9, przechowy- 
— GRAM | 


5) Jana Długosza „Dziejów Polskich” przekład wy- 
ke Aa A. Przeździeckiego w Krakowie 1677 r. 
. 20. 


Przegląd polityczny. 
<ŚŚŚĆCS LLL (<w LD 

Spokojność w Paryżu przywrócona zupełnie i 
zaniechano już rozstrzeliwania jeńców bez sądu i 
śledztwa; niektóre jednak dzienniki wyrażają oba- 
wy, aby rozruchy znowu się nie ponowiły.  „I[n- 
dep. Belge” tak pisze: Wyczerpanie zwyciężonych 
i znękanie jakie ogarnęło wszystkie umysły, jak 
na teraz, zabezpieczają miasto od wojny domowej; 
każdy atoli przeczuwa ponowienie się jej w mniej 
więcej bliskiej przyszłości. Sama gwałtowność na- 
miętności rozbudzonych zostawiła we wszystkich 
dusząch urazy, żądzę zemsty i odwetu, nieznane 
w którejkolwiek bądź epoce licznych rewolucji 
przez które Paryż przechodził.” 

Większość Zgromadzenia narodowego zdecydo- 
wana jest przedłużyć władzę p. Thiers jeszcze na 
dwa lata; Rzeczpospolita przeto według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa będzie utrzymaną, a z nią 
wźrastać będą widoki książąt orleańskich, zwła- 
szcza ambitnego ks. Aumale; jego zaś. przypu- 
szczalne wybranie na prezydenta rzeczy pospolitej, 
jak teraz nowy dziennik ,„Tricolore” powiada bę- 
dzie „nieustanną pogróżką dla Prus, a dla Fran- 
KZ, 

— Powiedz mi, rzekł, czy to prawda, że tymi 
rozbójnikami dowodzi sławny Han z Islandji ? 

— Han z Islandji? powtórzył mały człowiek 
dziwnie głos zmieniając. 

Baron zaczął na nowo swoje pytanie. Wybuch 
śmiechu, który za ryk mógł ujść bardzo łatwo, 
jedyną był dla niego odpowiedzią. Próbował także 
zadawać pytania co do liczby i dowódzców gór- 
ników: mały człowiek od razu zamknął mu usta. 

— Pułkowniku _myszkieterów Munckholmskich, 
rzekł, powiedziałem już wszystko co ci miałem 
powiedzieć. Jeszcze dziś, w przesmyku Czarnego 
Słupa urządź zasadzkę z twoim pułkiem, a bę- 
dziesz mógł zgnieść całą tę gromadę ludzi. 

— Nie chcesz mi wyjawić kto jesteś; pozba- 
wiasz się przez to wdzięczności królewskiej, słu- 
sznem jest jednak, aby baron Voethaun wynagro- 
dził cię za usługę jaką mu oddajesz. 

Mówiąc to pułkownik rzucił swoją sakiewkę 
przed nogi małego człowieka. 

— Pułkowniku, rzekł tenże, schowaj swoje zło- 
to. Ja go nie potrzebuję. A pokazując worek 
zawieszony u swego pasa mówił dalej: — Gdyby 
trzeba było nagrody za zabicie tych ludzi, w ta- 
kim razie, oto złoto, pułkowniku, którebym ci 
dał jako zapłatę za ich krew. Śr 

Zanim pułkownik ochłonął ze zdumienia jakiem 
go natchnęły zagadkowe słowa tajemniczej istoty, 
nieznajomy zniknął. 

Baron Voethaun udał się z powrotem do mia- 
sta, zapytując sam siebie, o ile można było przy- 
wiązywać wiary do słów tego człowieka, W chwili, 
kiedy wchodził do domu, wręczono mu list opa- 
trzony pieczęcią wielkiego kanclerza. Było to 
w istocie polecenie: hrabiego Ahlefelda, w którem 
pułkownik, ze ździwieniem łatwem do pojęcia, 
znalazł tę samą radę jakiej mu udzielił u bram 
miasta, tajemniczy nieznajomy w łyczkowym ka- 
peluszu i w wielkich rękawicach. 


|) „Epitome Conciliorum tam generalium quam: pro- 
vincialium, ete.” Romae MDCLIII (1653) Typis Ignatii 

e Lazaris in fol. ob. str. 351, Dzieło to bardzo rzadkie 
Posiada Biblioteka Główna w Warszawie. 

2) Dla tego synod ten kaliski nazywa drugim, gdyż 
lęki szym t. j- piotrkowskim wspominał pod rokiem 
1456 podobnież w „Epitome” jak wyżej i na tej samej 
Stronicy, 

83) „Hist. Lit. Pols.” V 82.; ks. P. Wł. Fabisza: „Wia- 


domości o synodach” ete. str. 109. 


1) W „Obrazie bibliograficznym” Jochera, III. '378. 

2) „Kronika Polski” wydania Gałęzowskiego w War- 
szawie 1830 r. księga IV 'str. 120, 

3) „Series. Archiep. Qnes.” Varsaviae 1649 str. 254, 

4) „Panowanie Kazimierza, Jana Alberta i Aleksan- 
dra Jagiellończyków wydania Onacewicza, I. 258. 
= AA 

— Pułkowniku muszkieterów Munckholmskich, 
odparł człowiek z dziwnym przyciskiem, chodź za 
mną na chwilę, mam ci dać ważną radę. 

Ne tę dziwaczną propozycję, baron stanął zdu- 
miony i milczący. 

— Bardzo ważną radę, pułkowniku, powtórzył 
człowiek w wielkich rękawicach. 

Natarczywość ta zdecydowała barona Voethauna, 
W czasie niespokojności w jakich była ta część 
kraju, i z uwagi na zadanie, którego miał doko- 
nać, nie mógł lekceważyć choćby najmniejszej 
wskazówki. 

— Chodźmy więc! rzekł. 

Mały człowiek szedł przed nim, a jak tylko 
wyszli po za miasto zatrzymał się. 

— Pułkowniku, zapytał, czy chcesz za jednym 
razem wyniszczyć wszystkich buntowników ? 

Pułkownik zaczął się śmiać. 

— Byłby to wcale nie zły początek kampanji, 
odpowiedział. 

— A więc, każ urządzić zasadzkę z twoich 
żołnierzy w wąwozach Czarnego Słupa; bandy 
rokoszan będą tam obozować tej nocy. Po pier- 
wszym wystrzale, rzuć się na nich ze swoimi lu- 
dźmi. Zwycięztwo nader będzie łatwe. 

— Rada bardzo dobra, mój zuchu, i dziękuję 
ci za nią. A zkądże wiesz o tem co mówisz ? 

— Gdybyś mnie znał, pułkowniku, zapytałbyś 
wtedy w jaki sposób mógłbym o tem nie wiedzieć 

— A więc któż ty jesteś ? 

Mały człowiek tupnął nogą. 

— Nie przyszedłem tutaj, aby ci to powiedzieć. 

— Nie lękaj się niczego. Ktokolwiek jesteś, 
usługa jaką nam oddajesz będzie dla ciebie obro- 
ną. A może byłeś w liczbie buntowników ?... 

— OQdmówiłem im tego. REA 

- Po cóż więc ukrywasz swoje imię, skoro je- 
steś wiernym poddanym króla ?.... 

— (o cię to obchodzi? 

Pułkownik chciał jeszcze wydobyć jakie obja- 
śnienie z tego szczególnego doradzcy. 


Echo nie zdołało powtórzyć odgłosu karabi- 
la, zaledwie bowiem zabłyszczało światełko wy- 
strzału, zaledwie fatalny huk prochu rozległ się 
Pośród milczenia, kiedy tysiące straszliwych gło- 
sów odezwało się nagle na górach, w wąwozach, 
W lasach, kiedy okrzyk „niech żyje król!” nie- 
mierny jąk grzmot, zabrzmiał nad powstańców 
głowami, obok nich, przed, i za nimi, a błyska- 
Wice morderczego ognia z muszkietów, wszczyna- 
Jącego się ze wszystkich stron, rażąc ich, oświe- 
Cały zarazem, i pozwalały widzieć po za każdą 
Skałą bataljon, za każdem drzewem żołnierza. 


za > 


Do broni! 'do broni! wodzowie ! 
E. H, 


Czytelnik raczy się z nami cofnąć o dzień któ- 
ty właśnie upłynął, i przenieść do Skongen, gdzie, 
bodczas, kiedy powstańcy wychodzili z kopalni 
ołowiu  Apsyl-Corh, przybył pułk muszkieterów, 
Jaki widzieliśmy w marszu w ciągu naszego pra- 
Wdziwego opowiadania. 

„Po wydaniu rozkazów co do rozmieszczenia żoł- 
Wierzy, którymi dowodził baron Voethaun, pułko= 
Wnik muszkieterów, miał już przestąpić próg do- 
mu jaki dlań był przeznaczony w pobliżu bramy 
miejskiej, kiedy nagle ciężka ręka spoczęła na je- 
80 ramieniu. Odwrócił się ździwiony. 

Stał przed nim człowiek niskiego wzrostu, któ- 
tego twarz zasłaniał wielki kapelusz łyczkowy, 
zaledwie pozwalając widzieć jego kędzierzawą i 
rudą brodę. Był on starannie owinięty w zwoje 
Szarego płaszcza, który, sądząc z resztek kaptu- 
ła jakie na nim wisiały, zdawoł się być habitem 
Pustelnika. Z pod płaszcza tego wyglądały tylko 
Jego ręce, w wielkich rękawicach. 

— Czego chcesz, u djabła, mój zuchu ? zapy- 


tat opryskliwie pułkownik. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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cji uosobnieniem nadziei odzyskania zabranych | 
prowincji.” Jeszcze Paryż nie odetchnął po okro- 
pnościach wojny domowej; jeszcze prawica legity- 
mistowska grozi zamachem stanu i wywołaniem 
nowej, ogólniejszej wojny domowej, a już stara 
nieprzyjaźń ku Prusom, uciszona na chwilę pod- 
czas rzezi i pożóg paryzkich ogarnia massy, i za-| 
równo dzienniki, jak jenerałowie i deputowani. 
Zgromadzenia narodowego, wszelkiemi sposobami | 
podżegają nienawiść ku: zwycięzcom Francji. 

Książę Metternich d. 1 b. m. powrócił do Pa- 
ryża. Austrja wydawać będzie zbiegów należą- 
cych do Komuny paryzkiej. 

Dotychczas jest pewnem, że 41 członków lub 
delegowanych Komuny poległo w walce, albo też | 


rozstrzelano. 

. Z Wersalu zawiadamiają, że Rochefort oskar- 
żony o podburzenie do wojny domowej, stawiony. 
przed sądem wojennym, skazanym został na karę 
śmierci. 

Na radzie wojennej w Berlinie pod prezydencją 
cesarza, postanowiono zbudować trzy forty na pra- 
wym brzegu Renu, dla wzmocnienia granicy od 
strony Francji. Jenerał Moltke ma osobiście kie- 
rować wykonaniem tego postanowienia. Budowa 
tych fortów kosztować będzie 20 miljonów talarów. 

N. Cesarz Rossyjski przyjedzie do Berlina d. 11 
i pozostanie do 14 b. m. 

Z Rzymu donoszą, że ojciec Jacek organizuje 
teraz opozycję :przeciw dogmatowi Nieomylności 
Papieża, i że zamierza w tym celu ósobny dziennik 
wydawać. 

Komissja francuzka do reorganizacji armji je- 
dnomyślnie uchwaliła wprowadzenie ogólnego obo- 
wiązku służby wojskowej. 

Obecnie toczą się układy ministerjum wiedeń- 
skiego Hohenwart z Czechami o uznanie prawa 
państwowego, to jest niezależności krajów korony 
St. Wacława od reszty monarchji. Po zawarciu 
tych układów i zatwierdzeniu onych przez Sejm 
prazki, cesarz ma się koronować w Pradze na 
króla czeskiego. 

„International” zawiadamia, że Napoleon zamie- 
rzą opuścić Anglję i osiąść w Austrji; ks. Metter- 
nich proszony jest przez byłego cesarza, aby za- 
wiązał negocjacje o kupno zamku Miramar pod 
Trjestem. 


Telegramy. 
Bukareszt, 4 czerwca. — Izba dziś została otwarta. 
Książę przy wejściu z zapałem był powitany. 
Mowę tronową często przerywano oklaskami, 


Wydawcą i Redaktor odpowiedzialny, 
W. Hindemith, 


Ogłoszenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


„Nr. 2808.—Podaje do wiadomości, że na mocy 
upoważnienia Zarządu Gmachów Warszawskiego 
Okręgu Wojennego z dnia 26 kwietnia r. b. za 
Nr. 756, odbywać się będzie d. 15 (27) lipca r. b. 
o godzinie 11 rano, w biurze tegoż Magistratu, 
głośna licytacja, na sprzedaż różnych objektów 
starych znajdujących się w kaliskich koszarach 
wojskowych. Licytacja rozpoczętą będzie od sum- 
my szacunkowej rs. 38 kop. 20%. 

Warunki licytacyjne, mogą być przejrzane w Ma- 
gistracie codziennie, w godzinach służbowych. 

Prezydent, Halpert. — Radny, Maczyński — 
(190-3-2) 


Sekretarz, Opieliński 


W mieście Ostrowie, w Prusach, są do 
| sprzedania dwie kamieniee, pod bardzo do- 
zk oodnemi warunkami, co do wypłaty, w naj- 
korzystniejszych miejscach miasta położone. W je- 
dnej z nich od lat 30 znajduje się handel win, 
w drugiej zaś, od lat 36 renomowana dystylacja i 
sprzedaż trunków.—Bliższa wiadomość w redakcji 
„Kaliszanina.” (197-3-1) 


Mam honor podać do wiadomości, 
że w urządzonej na ten cel rejtszuli 

udzielać będę lekcje jazdy konnej, tak 

damom jak i mężczyznom i dziecom, po umiar- 

kowanej cenie.— Wiadomość powziąć można w mie- 

szkaniu mojem przy teatrze. 

(200-6-1) N. Goliński. 


W drukarni W. Hindemith. 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia Publicznaść, iż w rynku miasta gu- 
bernjalnego Kalisza w dniu 8 (20) czerwca r. b., 
o godzinie 10 z rana, sprzedawane będą przez 
publiczną licytacją ruchomości jako to: kanapy, 
komody, sarwantki, lustra, szafy, łóżka, ubiory 
męzkie, zegary, kufry, wóz, konie i t. p. rucho- 
mości, na kupno których podpisany wzywa. 
Kalisz dnia 22 maja (3 czerwca) 1871 roku. 
(196) Fr, Rowecki, 


_ Próba szczęścia! 
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kj klassycznej s 
©. KRÓLESTWA POLSKIEGO D 
> | przy księgarni dj 
y r 3 
JULJUSZA MITTWOCH |S 
2 W RALISZU, Q 
5 |. ulica Wrocławska dom własny M 188. A 
m W~ 
Sa Poleca się z losami do klassy 5-ej obe-| © 
enej loterji, całe, połówki i ćwiartki, cią-| "mae 
gnienie której rozpocznie się z dniem 9-tym D 


czerwca r. b. 
Obstalunki na losy z.prowincji nadsyłane 
odwrotną pocztą uskuteczniają się. (188-3-3) 


_I6losozoZs Eqoiq 
KANTOR 


ekspedycji gazet i pism perjodycznych 


HENRYKA HURTIG 


W KALISZU. + 


Przyjmuje zapisy na wszelkie gazety 
krajowe, zagraniczne i pisma perjodyczne na kwar- 
tał III-ci r. b. po cenie prenumeracyjnej. 

Gazety i pisma Redakcje wprost do kantoru 
jak najregularniej i w właściwym czasie wysy- 
łać będą, tak aby prenumeratorowie na żaden za- 
wód w tym względzie narażeni nie byli. Na żą- 
danie gazety i pisma do domu odsyłane być mogą: 

O wczesne zapisywanie się na gazety i pisma 
perjodyczne, oraz „Kaliszanina” upraszam. 

(187—8-3) HH. Hurtig. 
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c Kantor ekspedycji 

-= gazet i pism perjodycznych 
przy księgarni 

= Jakuba Fingerhut i 

= 


E 
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Przyjmuje prenumeratę na gazety i pi- 
sma perjodyczne oraz nażórnale mód 
w kraju i za granicą wychodzące, po cenach 
Warszawskich, bez żadnego doliczenia za kosz- 
ta transportu jak również bezpłatnie naj- 
regularniej do mieszkania odsóła. 

Czytelnia polska i niemiecka przy tejże 
księgarni mieszcząca się, od czasu jej istnienia 
najnowszemi dziełami pomnożoną została. [ra] 

Biorąc na siebie obowiązek ciągłego służe- [z] 
nia Szanownej Publiczności nie wątpi, że i na- 

dal potrafi ntrzymać zaskarbione zaufanie ja- [a] 
E kiem ją dotąd czytajaca Publiczność zaszezy- [rl] 
E cać raczyła.— J. Fingerhut, (198—6-1) ial 
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MAGAZYN MEBLI 
ISKŁAD LUSTER 


se| ||. ADA œr 


przy ulicy Browarnej pod X 122, w domu p. Rejna 
w iaaliszu. 

Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność m. Ka- 
lisza i okolicy, iż fabryka wszelkich wyrobów sto- 
larskich od lat kilkunastu pod firmą G. W. Adam 
istniejąca, powiększoną obecnie została, zaopa- 
trzywszy się w zasoby wszelkiego rodzaju garni- 
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ulica Wrocławska. przed kamiennym mostem. (e) 
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turów mebli i luster najświeższych fasonów, 
z pokryciami lub beż takowych, wyrobiopych trwa- 
le i gustownie z różnych gatunków drzewa. Me- 
ble te jak nie ustępują w niczem spekulacyjnym 
wyrobom zagranicznym sprowadzanym do nas, tak 
wzajem przewyższają je niewątpliwie trwałością. 
W tejże nadto fabryce przyjmują się wszelkie ob- 
stalunki przy nowych budowlach, zamówieniu me- 
blowe, reparacje, odnowienia i- przerabianie, — 


wszystko zaś po cenach jak najumiarkowańszych, 
i ze ścisłem dostawianiem takowych na czas umó- 
(192 —6-2) 


wiony przez stalujących. 


602,200 marek, . : 
czyli I miljon 440,880 talar. 
będą wylosowane w loterji założonej 
i gwarantowanej przez rząd, 

między niemi wygrane stanowić będą: 


250,000, 150,000, 100,000, 
;, 50,000, 40,000. 25,000, 2 po 
20,000, 3 po 15,000, 3 po12,000 
11,000, 3 po 10,000, 4 po 8000, i: 
5 po 6000, 11 po 5000, 2 po 
‘n 4000, 28 po 8000, 106 po 2000, 
156 po 1000 etc. 
Ciągnienie 1-ej klassy odbędzie się 
dnia 21 czerwca r. b. 

Dla niniejszego ciągnienia są w zapasie: 
» Losy całe, oryginalne (nie promessy) 

po rs. 2 kop. 50. 
Połówki oryginalne (nie promessy) 
) po rs. fi kop. 35. 


AB Ćwiartki oryginalne (nie promessy) 
W po kop. 62 i pół. 
xX 


Zagraniczne z rymessami połączone ob- 
stalunki z najodleglejszych nawet okolic 
zostaną akuratnie i sumiennie wypełnio- 
ne. Każdemu uczestnikowi przesłanym 
będzie los oryginalny, zaopatrzony w herb 
państwa, jak również natychmiast. po cią- 
gnieniu, rządowa lista wygranych. Upra- 
sza się o jak najprędsze udanie się wprost do 


Louis Wolffa 


; f Banku loterji i effektó w 

q w Hamburgu. 

| Są do nabycia weksle na wszystkie eu- 
A ropejskie i zamorskie miejscowości. Za- 
dy kupowanie i sprzedaż papierów państwa 
d 

l 


wszelkiego rodzaju. (201—3-1) 
K ~ y PE | 
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wF Nagrody rs. 5. Œ 


W dniu 6 b. m. o godzinie 4 po południu zgu* 


í 
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czerwoną, w której znajdował się papierek 25 ru- 
blowy zupełnie nowy, około 10 złotych drobnemi 
pieniędzmi i pięć groszy polskie, owinięte w pa* 
pierek, i przytem notyska, nazwiska imiona, rok 
i data.—Paskawy znalazca raczy oddać do redakcji 
„Kaliszanina” za co otrzyma powyższą nagrodę: 
; (202) 
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Do Księgarni 
; Jakuba Fingerhut 
w Kaliszu 
« uadeszło dzieło p. t. „Celny słownik 
towarów? przez M. Fon-Terechow Dy- 
rektora I-ej klassy Komory Celnej w Szczy- 
piornie, drukowane w Lipsku. Cena egzem- 
plarza rs. © kop. 25.—J. Fingerhut, 


(199—3-1) 
VYYYGYYKSYWCYYKYKY WYYĄYCYKKYKYKEKY 


Dwie kamienice 
po ng. Fiselinowej w Kaliszu 
są dó sprzedania, to jest: 1) kamienica narożne 
w rynku pod X 29 i 2) kamienica na Wrocław” 
|skiem-Przedmieściu pod N 509 z piękaym i ob- 
szernym ogrodem. O bliższych warunkach do- 
wiedzieć się można w fabryce cementu i asfaltu 
Reimana et Thonka w Wrocławiu. (173—2-1) 


+ 
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pozwoleniem Cenzury miejscowej Reądowej. 


biono portomonetkę czarną skórzaną w środku- 


